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wośc mięśni zdumiewająca, 
to sprinter be ’ ' "

14 kwietnia 1947 r.
Czy istnieją uzdolnienia sporto­

we! Na ten lemat o^.asza rozprawę 
dr J. B. Smith, kierownik jeanej z 
większych poradni sportowych w A- 
meiyce, ty piśmie „Magazin for Phy- 
sical Cuiture*.

Słyszy się często, pan X zdradza 
wybitny talent w tej a tej gałęzi 
sportu. Kiedy indziej reporter chwali 
się, że odkrył „ukryty talent*.  Co to 
oznaczał W zwykłym pojęciu przyj­
mujemy „talent" do muzy ni, śpiewu, 
ma.nrsiwa, matematyki. Czy można 
mówić o talencie do piłki lub pły­
wania! Smnn z pewnym zastrzeże­
niem mówi „tak*.  Będzie to dana z 
natury łatwość koordynacyjna ru­
chów, szybkość orientacji, predyspo­
zycja mięśniowa i nerwowa, specy- 
liczna budowa ciała, itp. Ponad tym 
wszystkim jest jednak coś nieu­
chwytnego jeszcze dla ścisłej nauki, 
czynnik irracjonalny, duchowy. Mo­
żemy to z łatwością zaobserwować. 
Dlaczego pewien osobnik po kilku 
treningach lepiej opanuje technikę 
pływania lub boksu niż inny po dłu­
gim szeregu ćwiczeń! Grają tutaj ro­
lę bardzo skomplikowane procesy 
mentalne i iizyczne. Pewien kom­
pleks właściwości psychicznych daje 
niektórym osobnikom tzw. dar orga­
nizacyjny lub kierowniczy. Sporto­
wiec tak obdarzony przez naturę bę­
dzie mistrzowskim kierownikiem a- 
taku w drużynie piłkarskiej lub za­
błyśnie w golfie. Talent kombinacyj­
ny, mogący wyrażać się np. w sza­
chach u sportowca, może być nieza­
stąpiony w grach sportowych tam, 
guzie ten eiement jest potrzebny.

„Dwa generalne typy obserwowa- , 
łein, pisze Smith: człowieka nerwów , 
i automat*.  U pierwszego reakcja 

jest błyskawiczna, kurczli- 
__~J—1—~*~~~  Będzie 

to sprinter bez konkurencji, ale kie­
pski uiugodyslansowiec. Ten ostatni 
rodzaj pracy nie może polegać na 
ustawicznym napięciu nerwów, lecz 
możliwym zautomatyzowaniu ru­
chów. Najlepsi maratończycy w swej 
procy robią wrażenie „lunatyków" 
l"b zahipnotyzowanych. Natura dzia­
ła tu z mądrą ekonomią i samoobro­
ną. Mimo odmiennych pozorów Mu- • 
rzyni należą do pie-wszego typu. To­
też są znakomitymi sprinterami i bo- |

W kwestii omawianej są pewne 
grupy uzdolnień ogólnych, które 
przeniesione na grunt sportowy 
stwarzają „asów*  w różnych dziedzi- 
nach. U tenisistów, żonglerów, Gim­
nastyków będzie dodatkowo grała ro­
lę subtelność tzw. odczuwania, wy­
czucia mięśniowego, bystrość obser­
wacji, zmysł równowagi i trafna oce­
na przestrzeni.

Są umysły analityczne i syntetycz­
ne. Pierwszy doprowadzi do pedan­
tycznego opanowania techniki dane­
go sportu, lecz braknie mu odwagi 
do wypłynięcia na szerszą widownię. 
Syn te tyk będzie miał talent kierow­
niczy i szybką decyzję w sporcie. 
Ale poza tym nikt nie zdoła wytłu­
maczyć zdecydowanego pociągu do 
wody „urodzonego pływaka*  lub 
wioślarza. Czyżby w grę wchodził 
jakiś odległy, zapomniany atawizm? 
Na to nie znajdziemy odpowiedzi.

Różne narody mają różną sumę u- 
zdolnień tu wymienionych. Stąd róż­
ne „narodowe talenty sportowe*.  — 
Smith za najbardziej utalentowanych 
sportowców uważa 1) Anglosasów, 
2) Skandynawów, 3) Polaków. Po­
lacy łączą szczęśliwie dużo cech, 
kwalifikujących ich do sportu. Duży 
procent zawodowców amerykańskich 
to Polacy. Mają oni najczęściej szyb­
kość decyzji, zmysł kierowniczy, o- 
fiarność dla drużyny i wytrzymałość 
nerwową. Rzadko bardzo spotyka 
się ich w sportach takich, jak biegi 
długodystansowe, kolarstwo, tam 
gdzie chodzi o pedantyczną, zauto­
matyzowaną technikę.

Odwaga w sporcie jest odwrotnie 
proporcjonalna do wyobraźni. Spor­
towiec, np. skoczek narciarski, który 
ma żywą wyobraźnię, stwarza sobie 
już naprzód kompleks niepowodze­
nia. Plastycznie widzi obraz upadku, 
skaleczenia itp- Smith twierdzi, że 
zawodowi skoczkowie, lotnicy, spa­
dochroniarze nie mają rozwiniętej 
wyobraźni. Najlepszymi automatami- 
biegaczami są Finowie. Ich psychi­
czna równomierność, temperament 
fleomatyczny i słabsza reakcja ner­
wowa da|e im możliwości niezrów­
nanej klasy w wysiłkach długocza- 
sowych.

Automobilizm. sport narodowy a- 
mervkański. daje możność ciekawego 
studium psychofizycznego. Wymaga 

I .„Miel rmkell 1
syntetycznego panowania nad sytua­
cję i odwagi. Leży to we krwi Ame­
rykanów. „cierpliwie _ wyczekać — 
śmiało przeprowadzić . . .

Do ciekawych uwag Smitha doda-

Piłkarstwo polskie u wrót Olimpiady
Trzeci powojenny sezon najpopu­

larniejszego sportu w Polsce zapo­
wiada się z wielu względów niezwy­
kle. Wprawdzie pierwsze mecze pił­
karskie jakie się już odbyły nie były 
rewelacjami, jeśli chodzi o poziom 
sportowy, ale mimo to miały specjal­
ny posmak atrakcyjny ze względu na 
6tawkę, o którą chodzi — wejście do 
ekstraklasy piłkarskiej. Dwa lata pra. 
cy po wojnie doprowadziły do całko­
witego unormowania stosunków w 
najpotężniejszej gałęzi sportu pol­
skiego.

Rola organizacji
Rok 1945 był rokiem żywiołowego 

odradzania się naszego piłkarstwa. 
Żywiołowy pęd do sportu, hamowany

Gen. Boricao-UadowsW, prezes PZPN
1 tępiony bezwzględnymi metodami 
okupanta, już w kilka tygodni po wy­
pędzeniu wroga, gromadził setki ćwi­
czących piłkarzy na boiskach, a nie­
długo potem dziesiątki tysięcy wi­
dzów na stadionach sportowych, któ­
re często nie mogły pomieścić spie­
szących na mecze tłumów. W ciągu 
kilku miesięcy zorganizowało się set­
ki klubów piłkarskich na terenie całe, 
go kraju i władze związkowe z naj­
wyższą magistraturą Polskim Związ­
kiem Piłki Nożnej, którego prezesem 
wybrany został inż. Tadeusz Kuchar, 
obecny dyrektor PUWF i PW. Na te­
renie organizacyjnym została wyko­
nana olbrzymia praca.

Jak się jednak przedstawiał poziom 
sportowy naszego piłkarstwa w r. 
1945 po sześciu latach przerwy i stra­
tach poniesionych w czasie wojny, 
świadczą wyniki rozgrywek, w któ­
rych wszystkie drużyny grały w jed­
nej klasie, a istniejące od kilkudzie­
sięciu lat kluby nie zawsze odnosiły 
sukcesy z drużynami, powstałymi w 
r. 1945. Pierwsze spotkania piłkarzy 
polskich z czeskimi nie kończą się je­
dnak tak katastrofalnie, jakby tego 
można było oczekiwać.

Sezon sukcesów 1
Następny rok 1946 jest dalszym e- 

tapem imponujących osiągnięć w pra­
cy organizacyjnej naszego piłkarstwa 
i dużych sukcesów sportowych. Sezon 
krajowy przynosi mistrzostwa w 
trzech klasach (utworzonych na pod­
stawie rozgrywek roku 1945) i wyło 
nienie mistrzowskiej drużyny Polski, 
którą zostaje stołeczna Polonia, zdo­
bywająca uznanie i sympatię polskie­
go świata sportowego.

Przebieg rozgrywek o mistrzostwo 
Polski w r. 1946 wykaizał tak wiele 
nriedomagań systemu, którym były 
mistrzostwa rozgrywane (mistrzow­
skie drużyny wszystkich okręgów 
drogą rozgrywek systemem pucharo- 

jemy, że nie można pominąć także 
czynników psychologicznych. Są na­
tury zdobywcze, przebojowe, pełne 
inicjatywy 1 pomysłów, a są również 
natury bierne, pracowite, będące do­
skonałym uzupełnieniem tych pierw­
szych. Rzeczy te jednak, należące do 
psychologii sportu, są dopiero w to­
ku badań specjalistów-psychologów.

W konkluzji — talenty sportowe 
istnieją w znaczeniu ogólnych uzdol­
nień. Do zagadnienia tego jeszcze po­
wrócimy I poinformujemy Czytelni­
ków naszych o wynikach badań in­
nych uczonych. |ak Kohlrauscha i 
Lamparta. 

wym wyłoniły crtenech finalistów, 
rozgrywających finały systemem 
.każdy z każdym-). że przyspieszyły 
decyzję utworzenia Państwowej Kla­
sy Piłkarskiej, złożone i z najsilniej­
szych klubów piłkanskich Polski.

Międzynarodowy sezon 46 r. piłka­
rzy polskich,' jest w historii naszego 
piłkarstwa rokiem sukcesów i trium­
fów, jakich piłkarstwo polskie jeszcze 
nigdy nie miało. Zwycięstwa osią­
gnięte przez naszych piłkarzy w oj­
czyźnie piłki nożnej w Szkocji, re­
misowe wyniki z cyołową drużyną 
Związku Radzieckiego „Torpedo" o- 
raz szwedzką „Kamraterną”, zwycię­
stwa nad najsilniejszym zespołem 
węgierskim „Kispesti" czy Reprezen­
tacją Angieiiikiej Okupacyjnej Armii 
Renu, są sukcesami aportowymi naj­
wyższej klasy.

Niepokojące zjawisko
W roku ubiegłym obserwowaliśmy 

charakterystyczne zjawisko, że nar 
6Ze drużyny piłkarskie do zawodów 
z sinymi zespołami zagranicznymi
występowały wzmocnione zawodnika­
mi innych drużyn, fub jako teamy 
złożone z zawodników kilku drużyn, 
oo świadczy o tym. że liczba piłkarzy 
wysokiej klasy jest u nas za mała w 
stosunku do itaści czołowych drużyn. 
Faktem jest, że żadna z naszych dru­
żyn piłkarskich, grająca bez wzmoc­
nienia zawodnikami tan.ej drużyny, 
nie była w stanie osiągnąć poważniej, 
szyci i sukcesów w spciJkamiach z sil­
nymi zespołami zagranicznymi.

Piłka nożna jako bardno trudny 
sport wybitnie zespołowy wymaga, 
aby zawodnicy, tworzący drużynę, pod 
względem umiejętności etamcwdli ze­
spół j®k najbardziej wyrównany, któ­
ry wspólnym wysiłkiem realizuje 
kombinacje myślowe, przemieniające 
„kopaninę" w porywającą gtrę emo­
cjonującą dziesiątki tysięcy wldnów.
Różnice w ponicei 
dzy zawodnikami drużyny p-cwodują
obniżenie poziomu całej drużyny i 
przekreślają możliwość uzyskania, po­
ważniejszych sukcesów sportowych.

... I Jego powody
To poważne niedomaganie naszego 

piiikanrtwa czołowego, zbyt mała ilość 
zsiworibillków na wysokim poziomie, 
jest wynikiem niewłaściwego sposobu 
pracy w klubach pJikanskiah, w któ­
rych drużynę etanowi często niemal 
dosłownie ijedianastu zawodników, i 
w wypadku kontuzji czy zaistnienia 
innej przyczyny, umiemożywiającej 
grę jednemu czy diwu zawodnikom, 
drużyna pod względem poziomu staje 
się cjenicm drużyny sprzed kilku dni. 
Próbuje 6dg wtedy najbardziej fanta­
stycznych rozwiązań, przestawia się 
całą drużynę — część zawodników 
gra-na nie swoidh pozycjach, po to, 
aby zapeinić lukę, jaka powstała 
przez brak jednego zawodnika.

Kierownictwa klubów wkładają cały 
wysiłek szkoleniowy w pierwszą je­
denastkę klubu, dhcąc natychmiast 
zbierać owoce swej pracy. Następ­
stwem tego jest pewien rodzaj mono­
polu gry na pozycji zajętej w pierw­
szej drużynie. Ten brak rywalizacji, 
który jest w sporcie wyczynowym 
głównym motorem dzćatania, powodu­
je często u zawodników zmniejszenie 
ambicji sportowej i zapału do dalszej 
pracy nad sobą, co z kolei odbija się 
na poziomie całego zespołu drużyny.

O tym ,źe zawodnik uważający sie­
bie za gwiazdę nie do zastąpienia, 
stwarza w klubie niezwykłe trudności, 
wiedzą nie tylko wtajemniczeni ,ałe 
często dowiaduje się opinia publiczna. |

Zagadnienie braku odpowiedniej 
ilości zawodników w klubach piłkar­
skich dotyczy nie tylko czołowych 
drużyn, niedomagają pod tym wzglę­
dem również drużyny klas niższych, 
liczbę czynnych piłkarzy w porówna­

Już dziś w południe
czytasz największe pismo sportowe

„(Sport i Wczasy” 
które przyniesie najświeższe I najdokładniejsze re­
portaże i sprawozdania z niedzielnych zawodów w 

całym kraju I za granicą.

niu z liczbą widzów na zawodach pił­
karskich jest stanowczo za mała.

Możliwości
które należy wykorzystać

Rozpoczęte w bieżącym sezonie 
rozgrywki o wejście do klasy pań­
stwowej, dzięki wyjazdom naszych 
najlepszych drużyn do miejscowości, 
które nie miały jeszcze możności o- 
glądania meczów piłkarskich na do­
brym poziomie przyczynią się do zje­
dnania piłce nożnej nie tylko miłośni­
ków podziwiania zawodów piłkar­
skich, ale co ważniejsze zdobędą dla 
piłkarstwa nowe zastępy czynnie u- 
prawiającydh piłkę nożną, co wpłynie 
korzystnie na bnaik narybku w klu­
bach.

Młodzież zdobyta dla piłki nożnej 
powinna w klubach otrzymać przede 
wszystkim opiekę zdrową ideologię 
sportową i kulturę sportową równo­
legle z wyszkoleniem technicznym, na 
którym w wielu klubach kończy 6ńę 
wychowanie sportowca. Atrakcyjność 
i widowiskowość piłki nożnej jest ko­
losalna i zjednywać będzie tej grze 
jeszcze większą popularność, jeśli zni. 
krńe z naszych boisk brutalność i dzi­
kość, a boiska będą terenem rycer­
skiej uczciwej walki sportowej, nie u- 
znającej zwycięstwa za wszelką cenę 
kosztem zdrowia przeciwnika czy ko­
sztem obowiązujących przepisów.

Przegrana poniesiona w grze, w

Ppłk. H. Reyman, kapitan sportowy 
PZPN, na którym ciąży największa od­
powiedzialność za przygotowanie na­
szej piłkarskiej 11.ki na Olimpiadę. 

której przeciwnik wygrał zasłużenia, 
nie przynosi ujmy drużynie. Brutal­
ność i dzikość, którymi usiłuje się 
czasami uzyskać zwycięstwo, budzą 
niesmak i odrazę w widzach i przyspa­
rzają piłce nożnej nieprzejednanych 
przeciwników, którzy nie widzą w 
tej grze tych walorów jakie powinna 
dawać dobrze pojęta walka sportowa.

Poważne zadania
Rok 1947 stawia przed czołową 

klasą piłkarstwa polskiego b. poważ, 
ne zadania. W bieżącym roku jede­
nastka reprezentacyjna Polski roze­
gra pierwsze po wojnie spotkania 
międzypaństwowe, będą one próbą
naszych sił na arenie międzynarodo­
wej, na której w ubiegłym roku nasi 
nieoficjalni reprezentanci tyle sukce­
sów odnieśli

Komu przypadnie zaszczyt repre­
zentowania barw narodowych? Nie­
wątpliwie traon reprezentacji zo­
stanie utworzony z zawodników, 
którzy w r. 1946 spełniłi oczekiwania 
polskiego świata sportowego w wy­
stąpieniach międzynarodowych.

Kapitan Związkowy PZPN ppłk. 
Henryk Reyman w audycji radiowej, 
wygłoszonej do sportowców z okazji 
rozpoczęcia przedolimpijskiego sezo­
nu sportowego, podkreślił, że rozgry­
wki bieżącego roku o wejście do 
„ekstraklasy" pozwolą wypłynąć uo. 
wym talentom sportowym z klubów, 
które jeszcze dotąd nie miały spo­
sobności do wykazania swego dorob­
ku sportowego na szerszej widowni, 
a przy ustalaniu reprezentacji będą 
brani pod uwagę tylko ci zawodrjcy, 
którzy n;e tylko umiejętnościami pił­
karskimi. ale j życiem poza boiskiem 
sportowym zasługują na największy 
zaszczyt, jaki może spotkać sportow­
ca — reprezentowania 6wego państwa 
w rozgrywkach międzypaństwowych.

Życząc wszystkim sportowcom po. 
wodzenia w pracy nad formą sporto­
wą, która jest wynikiem systematy. 
cznego treningu i racjonalnego hi­
gienicznego trybu życia codziennego*  
wzywał kapitan związkowy do wy­
trwałości w pracy f wyrzeczeń, ja­
kich sport wyczynowy wymaga. Or­
ganizm piłkarza musi być doprowa­
dzony do stanu kwitnącego zdrowia, 
aby podołał wymaganiom wielkich 
zaiwodów. Piłka nożna, trudna tech­
nicznie I skomplikowana taktycznie, 
czyni przy obecnym systemie gry szy. 
Włość 1 wytrzymałość czynnikami, 
których niczym zastąpić nie można. 
Szybkość je6t najbardziej decydują­
cym czynnikiem we wszystkich 
grach.

Ostatni sezon 
przed Olimpiadą

Jeszcze jeden wzgląd wpływa na 
to, że 6ezou piłkarski 1947 r. jest 
wyjątkowo ważny. Jest to ostatni 
sezon przed Igrzyskami Olimpijskimi.

Piłka nożna, która stanowi dumę 
polskiego świata sportowego, musi 
godnie reprezentować tężyznę nasze­
go narodu na arenie olimpijskiej i te 
6tawia przed naszym piłkarstwem na 
rok przygotowań olimpijskich bardzo 
konkretne problemy: wybrania pił- 
karekiej grupy olimpijskiej, która po 
odpowiednich przygotowaniach i o- 
bozadh wyłoni olimpijską reprezenta­
cję piłkarską.

Rok bieżący jest rokiem przedo- 
Imip: jsk.m dla wszystkich gałęzi sportu 
po.Idkg.ieo, ale w żadnym sporcie o- 
Kres przygotowań nie musi być tak 
drugi |ak w piłce noónei. t co sta­
nowi wyjątkową sytuację piłki noż­
nej. to możność rozpoczęcia przygo­
towań własnymi środkami, jakimi 
piłka nożna dysponuje, ze względu 
na dochodowość imprez piłkarskich.

Opinia sportowa injeresuje się go­
rąco tą sprawą: komu przypadnie za­
szczyt być wybranym do grupy olim­
pijskiej, kiedy rozpoczną się obozy 
e.imuiacyjne w okręgach dla przed­
stawienia kandydatów kapitanowi 
związkowemu, który wybierze spo­
śród nich najlepszych do grupy olim­
pijskiej- Grupa olimpijska przejdzie 
specjalne przygotowania i obozy 
n^^X9Ol<>Wania naszych
p.Hcarzy powinny zostać wyzyskane

reoT '™0ŚCi- aJe do uprawiania któ- 
klta?at Y Odpowiedn* warunJd

Mgr ZYGMUNT JESIONKA'
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Waż? się losy Zwlążku 
Pol. Związków Sportowych 
Poseł dr Z. Zajączkowski ogłosił w 

27 Nrze Przeglądu Sportowego ai ty­
ku! p. t. „Czy należy utrzymać 3««ą- 
ze>k Polskich Związków Sportowych"? 
Problem ten według autora wypłynął 
z faktu, iż powstał Polski Komitet 
Olimpijski

nie jak dotychczas jako ciało pod- 
ległe Związkowi Polskich Związ­
ków Sportowych, ale jaz o 'ciało 
powołane do życia przez Państwo­
wą Radą WF i PW i działający w 
jej imieniu. P. K. Ol. jest nadrzęd­
ny r»ad wszystkimi związkami w 
sprawach dotyczących najbl.ższych 
Igrzysk Olimpijskich.

W skład Komitetu weszli przed­
stawiciele Związku Pol. Zw. Sport., 
Związku Rob. Stów., Komisji Cen­
tralnej Zw. Zawód, i Wojska. Jak 
widać ze 6kładu P. K. Ol. ma sze­
roką bazę społeczną, znaczne 
szerszą, niż przed wojną.

Najhardziej dotkliwie odczuł to 
niewątpliwie Związek Polskich 
Związków Sportowych, który w 
ten sposób właściwie stracił przy­
najmniej połowę 6woacb upraw­
nień.

Autor dalej słusznie podkreśla, iż 
roczna praca Z. P. Z. Sp. dała efek­
ty b. skromna i widzi następujące 
rozwiązania:

Pierwsze rozwiązanie łączące się 
z reorganizacją związków i po­
szczególnych gałęzi sportu, dążyło­
by do silnego wzmocnienia Z. P. 
Z. Sport., przy czym poszczególne 
związki techniczne (PZPN, PZLA 
itd.) byłyby niejako sekcjami tej 
centrali, która by rozporządzała 
silnym aparatem wykonawczym i 
opiekowałaby sh» jednakowo wszy­
stkimi związkami.

Dałoby to możność słabszym or­
ganizacyjnie i finansowo związ­
kom uzyskać równorzędną pozy­
cję ze związkami silnymi i pozwo­
liłoby kierować sportem w myśl 
ustalonych planów, niezależnych 
od popularności, a wyłącznie od 
swojej celowości, potrzebnej roz­
wojowi fizycznemu ogrodu.

Jest dla mnie rzeczą jasną, iż 
“ poszczególne związki nie mogły by 

stracić 6wej autonomdi, raczej Ją 
trochę ograniczyć.

Koncepcja ta niewątpliwie od­
ciążyłaby PW WF od zbyt wni­
kliwego czuwania nad sportem, 
który jest tylko małą częścią, a 
właściwie powinien być małą czę­
ścią wychowania fizycznego, do 
której to akcji przede wszystkim 
tenże Urząd jest powołany.

Druga koncepcja dla mnie, to 
tylko likwidacja Zw. Pol. Zw. Sp., 
jako ciała niepotrzebnego całko­
wicie, zastąpionego przez odpowie­
dnie komórki PUWF 1 PW.

Trzecia sugestia ze strony nie­
których osób, aby pozostawić ja­
kiś .komitet porozumiewawczy" 
dla związków — wydaje ml się, iż

©ocfeołct spcrłu
(Przegląd prasy sportowej)

sprowadziłaby się z czasem do 
całkowitej likwidacji.

Szczegóły podane przez Szan. Au­
tora są niewystarczające, aby sobie 
wyrobić zdanie o rozmiarach i skut­
kach proponowanej reformy. Przed 
wojną Z. P. Z. Sp. reprezentował w 
wychowaniu fizycznym na odcinku 
6portu czynnik społeczny i czynnik 
fachowy. Przygotowanie Olimpiady 
nie wyczerpywało zadań Z. P. Z w. Sp., 
aczkolwiek było jedną z ważnych a- 
gend. Z. P. Zw. Sp. miał bowiem za­
danie reprezentowania sportu wobec 
władz państwowych oraz analogicz­
nych związków sportowych zagrani­
cznych, koordynowania poczynań i 
wysiłków związków sportowych w 
oprawach obchodzących wszystkie, 
lub kilka działów 6portu (np. opo­
datkowania widowisk sportowych), 
przestrzegania zasad sportowych 
przez związki sportowe (sprawa ama- 
toretwa, rozciąganie dyskwalifikacji 1 
kar sportowych na inne dyscypliny 
sportowe, komisja rehabilitacyjna), 
rozstrzygania sporów pomiędzy związ­
kami opieki i współpracy z prasą 
sportową i związkiem instruktorów, 
prowadzenie statystyki sportu, wresz­
cie wspomniane przygotowania tech­
niczne do olimpiad 1 imprez dotyczą­
cych kilku dyscyplin sportowych. 
Z projektu dra Zajączkowskiego nie 
można wywnioskować, kto pełniłby 
powyższe agendy zamiast Z. P. Z. Sp. 
Nie wiadomo również na czym będzie 
polegało wspomniane w pierwszym 
rozwiązaniu „trzyskanie równorzędnej 
pozycji związków słabych finansowo 
ze związkami silnymi". Sprecyzowa­
nie zadań nowego Zw. P. Zw. Sp. w 
projekcie statutu pozwoliłoby dopiero 
zorientować się w zaletach poszcze­
gólnych rozwiązań.

W kwietniu ma się odbyć ajaed

Współzawodnictwo na boiskach...

zgodna współpraca między działaczami 
Cracovii, Garbami i Wisły

Dnia 10. IV. 1947 odbyła się pod 
przewodnictwem prez. Stattera 
wspólna ikocKorencja ‘trzedh klubów 
sportowych krakowskich: Cnacowia, 
Garbarni i Wisły.

Delegaci tydh trzech klubów — dyr. 
St Żur, mgr St. Kułakowski, par St 
Dzrubanowski z CreoojrH — dyr. A. 
Kuczalski, sekT. Porazak, dyr. H. Kaeh 
mgr M. Sycz z Garbami — dyr. T. 
Oroefeki, dyr. Dalekta. dyr. RekMńaki 
z Wisły doszli do zgodnej konkluzji, 
że współprace toh i porozumienie we 
wszystkśh dziedzinach sportu może i 
musi jak najkorzystniej wpłynąć nie 
tylko na rozwój i działalność zainte­
resowanych klubów, ale także na roz­
wój sportu polskiego i korzystne re­
zultaty działalności wychowawczej 
związków sportowych.

Postanowiono przede wszystkim od­
bycie wspólnej konferencji z rapne- 

Z. P. Z. Sp., na którym zapadną zasa­
dnicze decyzje.

Nowy model roweru
Jak pisze Sport

W Paryżu w salonie „Nowej te­
chniki", demonstrowano ostatnio 
nowy model roweru. Nowością 
jest zastąpienie rur w ramie jed­
nolitą, wyciętą z blachy duralumi- 
niowej ramą — karoserią, obejmu­
jącą również j błotniki.

Zaletą nowego roweru, a raczej 
nowej ramy, jeet niezwykła lek­
kość. taniość produkcji (nie ma łą­
czników, odpada lutowanie itp.), 
oraz trwałość. Najsłabszym punk­
tem roweru, ulegającym rozerwa­
niu, była zawsze rura, łącząca me­
chanizm pedałowy z główką ramy. 
Przy obecnej konstrukcji miejsce 
to jest zabezpieczane 6zeroką bla­
chą, z której wytłoczona jest cała 
rama rowerowa.

Wielką zaletą szczególnie 
turystów i zwykłych użytkowców, 
jest umieszczenie łańcucha we­
wnątrz karoserii, skutkiem czego, 
izolowany on jest prawie idealnie 
od zakurzenia, a głównie od naj­
większych swych wrogów — błota 
i piasku.

Debry 6przęt w sporcie kolarskim, 
to waiżrfy czynnik zwycięstwa, kiedy 
na«ń szosowcy zaopatrzą się w nowe 
modele rowerów?

Dookoła Olimpiady
Przegląd Sportowy drukuje wywiad 

z dyr. Astkanasem przewodniczącym 
komisji finansowej w Komitecie Olim­
pijskim. Wywiad ten budzi optymizm 
choćby przez samo oświadczenie 
przewodniczącego, iż pieniędzy na 

zantentami krokowskiej prasy sporto. 
wej celom uelalenia takiego kierninku 
pcop-aąandowego, który by usuwa! 

możliwości tarć a sprzyjał rozwojowi 
atmosfery przyjaznej współpracy.

Dalej postanowiono w preysałości 
uzgadniać sprawy przechodzenia za­
wodników z klubu do klubu, aprarwy 
zawodów z drużynami zagranicznymi, 
zbieżnych terminów itd.

Uczestnicy konferencji zadeklaro­
wali równocześnie jak najściślejszą 
współpracę ze wszystkimi pozostały­
mi klubami krakowskimi. Postanowio­
no m. i. zgodne ze wskazaniami kon­
ferencjo. poświęconej zngadnleniołn 
młodzieży, odbytej w sali konferen­
cyjnej Rady Miejskiej oddać do dy­
spozycji młodzieży robotniczej po 200 
bezpł-Ttnydh wstępów na zawody klu­
bów, uczestniczących w konferencji.

Olimpiadę będzie dość. Plan szczegó­
łowy jest już zrobiony i przedstawia 
się on następująco:

Dochody stałe obejmują primo — 
dotacje (PUWF i PW przekazał 
już pierwszy 1 mil. zl), secundo— 
dochody z organizacji społecz­
nych. Będzie to 2 proc, ze wszyst­
kich urządzanych imprez, począw­
szy od 15 lutego br. na mocy za­
rządzenia Państw. Urzędu WF i 
PW. Tertio — udział wszystkich 
organizacji WF i PW, jako wkład 
wreszcie ąuarto — loteria spor­
towa.

Będzie to duża impreza, na wzór 
stosowanych z dużym powodze­
niem w niektórych kraijadh za gra­
nicą.

— Sekcja dochodów niestałych 
— ciągnie dalej dyr. Askanaz — 
obejmuje dochody z wydawnictw 
propagandowych, dochody z będą­
cych już w druku pocztowych zna­
czków olimpijskich (5 i 10 ul), z 
nalepek (500 zł) i imprez.

W tym roku 1 przyszłym na te­
renie całego kraju odbędzie 6ię 
tydzień olimpijski, w ramach któ­
rego przewidziany jest szereg 
pierwszorzędnych imprez sporto­
wych.

Powstanie nadto Społeczny Ko­
mitet Opieki nad Sportem (z po­
działem na Komitety wojewódzkie, 
powiatowe i gminne), którego sta­
tut jest Już w opracowaniu.

O ile plan finansowy jest już na­
kreślony o tyle plan sportowy nie 
jest jeszcze tak sprecyzowany. Tu je­
steśmy jeszcze daleko za zagranicą. 

• Jak pisze Przegląd Sportowy:
Amerykańskie związki sportów 

zimowych zakończyły Już swoje 
prace przygotowawcze przed Olim­
piadą w St. Morltz.

ŁyWiatze są już od 2 tygodni 
wyznaczeni, a wczoraj związek 
narciarski ogłosi? listę zespołu, 
który będzie składał się z 12 nar­
ciarzy 1 8 narciarek.

Kanadyjczycy też mają Już wy­
brany zespół 8 narciarzy 1 2 nar­
ciarek. Drugie tyle zawodników 
wyznaczono na rezerwowych.

Prasa i społeczeństwo mają ta­
kie zaufanie do działaczy, ta mi­
mo, iż zostało wyznaczonych do­
tąd przeszło 100 zawodników do 
SL Morita nie zdarzyło ma się 
przeczytać choćby jednego komen­
tarza w całej prasie, kwestionują­
cego zafficzenfe tego czy .innego 
zawodnika do drużyny olimpij­
skiej.

Skąd się klerze wyczyn?
Pod takim tytułem Kurier Popular­

ny zamieścił artykuł, w którym czy­
tamy co następuje:

Wyczyn, rekord, wynik ponad 
obserwowaną w sporcie przecięt­
ność Jest wypadkową pracy i wa­
runków zawodni';*.  Skoczek o 
wzroście 2 m z łatwością, bez ża­

dnej nauki stylu skoczy 150 cm 
wzwyż. Jeśli będzie m ai ponadto 
zadatki talentu w formie np. wro­
dzonej „skoczności", to bez pracy 
może osiągnąć 170 cm. Ćwiczenia 
kondycyjne i nauka stylu mogą 
go bez większego trudu doprowa­
dzić do 195 cm — 205 cm wysoko­
ści. Przy braku wrodzonej ,«kocz- 
ności" i niemożności jej rozwinię­
cia (antytalent) oraz trudnościach 
w zdobywaniu kondycji oqólnej 
może się okazać, że i tak t. zw. 
warunki nie pomoqą w osiągnię­
ciu rekordu.

Bez pracy 170 cm i bez większego 
trudu 205 cm? Pamiętam mistrzostwa 
Polski, w których 170 cm wystarcza­
ło do zajęcia p-erwszego mieisca i 
tyle Olimpiad, na których nie osiąg­
nięto 205 cm. Gdyby wzrost decydo­
wał w skokach wzwyż, to dlaczego 
nikt w Polsce, a tak mało ludzi na 
świecie przeskoczyło 205 cm?

Ciekawe na jakich źródłach autor 
artykułu oparł swoje twierdzenie. 
Skąd się wziął ten wyczyn?

Przeciw zawodom 
lekkoatletycznym w halach 
Jak donoel Przegląd Sportowy w 

Ameryce powstaje reakcja przeciwko 
zawodom lekkoatletycznym w halach.

Jim Rafferty znany w Europie 
średniodyetansowiec amerykański, 
który w czasie swego zeszłorocz­
nego pobytu w Europie nie wyka­
zał zreeztą dobrej formy, napisał 
artykuł, w którym dowodzi, że zi­
mowe zawody w krytej hali wpły­
wają ujemnie na letnią formę lek­
koatlety. Rafferty cytuje mistrza 
Europy Rume Gustaf6sona, który 
jest tego samego zdania 1 wska­
zuje na fakt, że Sredniodystansow. 
cy amerykańscy biją z łatwością 
zawodników europejskich w hali, 
ale gdy przyjdzie pełen sezon le­
tni wówczas sytuacja staje się od­
wrotna, gdyż Amerykanie wymę­
czeni zimowym sezonem — są już 
bez formy.

Europejczycy, którzy zaczynają 
trening w styczniu lub lutym bie­
gami na przełaj 6ą w lecie i na 
jesieni u szczytu formy. Jeżeli 
Amerykanie nie zarzucą natych­
miast zarzynania się co tydzień w 
hall, wszelkie szanse dla lekkoa­
tletów amerykańskich na dobre 
miejsca w Londynie staną się mi­
nimalne.

Wynurzenia Raffertyego spotka­
ły 6ię z różnorodną opinią w A- 
meryce, przeważnie jednak fa­
chowcy przyznają mu rację.

Rozpatrywanie problemu zawodów 
w halach z punktu widzenia wyników 
jeat jednostronne. Nie można bowiem 
pominąć takich momentów, jak utrzy­
manie ciągłości treningu przez starty 
w zimie. Zresztą nie co roku Jest 
Olimpiada, a sport nur jeszcze inne 
cele niż rekordy.

TG Sckół na powodzian
TG Sokół w Krakowie złożyło w na. 

ezej redakcji zamiast urządzania 
święconego — 3000 złotych na powo­
dzian i wzywa krakowskie organiza­
cje sportowe 1 kluby o przyjście a 
pomocą dotkniętym powodzią.

Za dawnych dobrych czasów
Dobre czasy? Kiedy -rfł-sśeiwle były 

dobre czasy? Oczywiście wtedy, gdy 
byEśmy młodzi, kiedy beztrosko ko­
paliśmy piłkę nożną w nieświadomo­
ści, że nas kiedyś będzie los kopał. A 
choć wówczas również miewaliśmy 
różne martwienia, optymizm wspom­
nień pokrył nędze i cienie owych 
czasów i stare czasy zostały dobrymi 
czasami.

A więc za dawnych dobrych cza­
sów — to będzie w Krakowie, to bę­
dzie około roku 1906. albo później 
około 1912, lub nawet po wojnie 
światowej. To będzie wówczas, gdy 
sport się rodził. Sport polski rodził 
się bowiem dwukrotnie, raz około 
1905 roku, kiedy to prof. Jordan za­
raził bakcylom sportu młodzież kra­
kowską i lwowską, po raz drugi po 
odzyskaniu niepodległości, gdy pow­
stawały związki sportowe i kiedy 
dziewicze pod względem sportowym 
rubieże Rzplitej usportowiły 6ię.

Sport po urodzeniu się nie bardzo 
wied-rta! co robić. Bo i skąd? Przepi­
sów Aportowych jeszcze nie było, 
sport uprawiało się na małych owal­
nych boiskach w Parku Jordana, 
gdzie bramki miały 3 m wysokości a 
2*/»  szerokości, a gdzie piłkę kopało 
się w ubraniach 1 czapkach na gło­
wie; młodzież nie miała skąd wzorów 
brać, bo wtedy nawet jeszcze kin nie 
było, a takie prototypy kina, jak 
„Cyrk Edison" w Krakowie lub „ilu­
zjony" w Warszawie, kronik sporto­
wych nie dawały.

W Parku Jordana były dla młodzie­
ży gimnazjalnej zorganizowane „gry 
i zabawy". Dziwne to były gry i je­
szcze dziwniejsze przyrządy do nich. 
Był tam n. p. taki wysoki trójnóg z 
drzewa, klóry otaczaliśmy kołem i ko­
piąc piłkę staraliśmy się nią trafić w 
ten pytyjski mebel. Jeden z zawodni­
ków bronił trójnoga odkopując piłkę, 
gdy jednak dopuścił do trafienia pił­
ką w ten dziwny przyrząd, zostawał 
zluzowany przez nowego obrońcę. 
Grywaliśmy w Parku Jordana, w ja­
kąś „piłkę bębenkową"; gra ta pole­
gała na podbijaniu piłki tenisowej 
czymś w rodzaju tamburine i liczeniu 
punktów, Jak przy siatkówce. Przy­
puszczam, że z tego sportu powstało 
powiedzenie o podbijaniu komuś bę­
benka. Były jeszcze inne gry i zaba­
wy, ale te wszystkie sersa, piły le­
karskie 1 palanty nie pociągały nas. 
My chciellśmy kopać piłkę nożną, tak 
jak „kluby", a w ostateczności, gdy 
piłki nożnej nie można było dostać, 
prosiliśmy instruktorów o krążntk. 
Gry prowadzili „instruktorzy"; byli 
to uczniowie z wyższych klas gimna­
zjalnych, którzy jednak o sporcie nie 
mieli pojęcia, a prowadzenie gier 
przez nich polegało ha łagodzeniu na­
szych sporów i bójek w czasie gry 
perswazją lub rękoczynem, oraz na 
wypożyczaniu od starego Mikołaja 
sprzętu dla ćwiczebnej grupy. Kto to 
był Mikołaj? To państwo nie wiedzą? 
Kierownikiem x<vbaw w Parku był dr 
Tokarski, a Mikołaj nominalnie był 
tylko dozorcą, ale ponieważ do jego 

obowiązków należało przechowywa­
nie i wydawanie grapom ćwiczebnym 
sprzętu sportowego należącego do in­
wentarza Parku Jordana — stary Mi­
kołaj stał się dyktatorem sportu. Od 
niego aaiażało, czy przyszedłszy do 
Pasku na „gry i zabawy" będziemy 
przez 2 godziny nadziewaM na patyk 
kółka, czy też „kopali meczą". Miko­
łaj — to była taka namiastka dzisiej­
szego PUWF.

Instruktorzy ówcześni, jak wspom­
niałem, na wychowaniu fizycznym się 
nie znali. Jeżeli ktoś nas instruował 
w tydh czasach, to stary Mikołaj, któ­
ry w czasie naszych meczów stojąc 
na oucie i pykając fajeczkę wołał: 
„górą chłapała, górą, nie kopać się po 
nogach!". Te słowa najstarszego tre­
nera Polski głęboko weszły w pamięć 
piłkarzy. Wszyscy późniejsi trenerzy 
nie zdołali wykorzenić, mikolajowskiej 
metody i do dzisiejszego dnia nasi 
piłkarze grają górą jak się mówiło we 
Lwowie „na hop-ezturk".

Pierwsze mecze z drużynami lwow­
skimi i krakowskimi i pierwsze wizy­
ty w Krakowie zagranicznych dru­
żyn Troppauer Sportverein, Kassaa 
Athletikai Clubu, orna Diany z Kato­
wic sprowadziły przewrót w poję­
ciach sportowych podwawelskiego 
grodu, z Parku Jordana sport pree- 
niósł się na Błonia. Mali zaczęli na­
śladować starszych i to co widzieli na 
„prawdziwych" meczach zaczęli sto­
sować na 6woich: przede wszystkim 
postarali się ulepszyć swój pogląd 
sportowy. Po starych spodniach po­
szły nożyce i wnet dzikie postacie 
młodzieńców z nagimi kolanami i aez- 
wianym włosem zaczęły straszyć cno. 
tliwe matioay krakowskie qjacerają- 

oe po deptaku. Jak grzyby na desz­
czu powstawały kluby szkolne i bło- 
nćowe. Ponieważ w krakowskich gim­
nazjach studiowało wielu młodzień­
ców z pobliskich miasteczek, wnet za. 

'reza sportowa rozniosła się i sport 
wykipiał na prowincję. Tam oczywi­
ście ze sportu zrobiono jeszcze więk­
szą karykaturę; wnet jednak prowin­
cja aportowe nawiązała stosunki z 
Krakowem. W tych czasach mój kon­
takt ze sportem na prowincji ograni­
czył rię do kilku przypadków. Pamię­
tam mocz na wakacjach w Porębie 
Wielkiej, gdzie górale pękali ze śmie­
chu, gdy który z nas odbił piłkę gło­
wą i pamiętam jeden mecz wyjazdo­
wy. Przyszedł do nas raz na Błonia 
pewien facet i zaproponował nom wy. 
jazd do... powiedzmy Bierzanowa, na 
następujących warunkach: przejazd 
na gapę pociągiem towarowym i 25 
„deko” prawdziwie krakowskiej kieł­
basy na osobę Jako dietę. Na takie 
warunki zgodziliśmy się z entuzjaz­
mem. Mecz doszedł do skutku, ale po. 
nleważ wygraliśmy go, gospodarze 
wzięli sobie z miefaca rewanż, kiełba­
sy dostałiśmy tylko po 10 dkg, a 
co gorsza odmówiono nam protekcji 
do maszynisty kolejowego, który nas 
miał odwieźć „bummeizugiean" do 
Krakowa.

Szkoły za dawnych dobrych czasów 
tępiły piłkę nożną nie gorzej niż dzi 
siaj. P. Szymańska miała znakomite­
go poprzednika w ks. Bieleninie, dy­
rektorze Seminarium nauczycielskie 
go, w którym studiował m. in. Kału­
ża, już wówczas znany w Krakowie 
jako piłkarz. Mimo, iż grał pod pseu­
donimem Kowalskiego, ktoś doniósł o 
jego zamiłowaniach sportowych do dy­

rekcji uczelni 1 pewnego dnia Kałuża 
został wezwany przed srogie oblicze 
ka. prałata. „O baranku" — mówi mu 
ksiądz dyrektor — „źle jest z tobą, 
bo słyszałem, że ty jesteś sławnym 
bramkarzem". Kałuża uratował się 
wówczas od kary dając słowo, iż ni­
gdy nie był bramkarzem i że nie b> 
dzie, co mu łatwo przyszło, bo gry­
wał w ataku.

Aby władze szkolne wywieść w po. 
le, gimnazjaliści uprawiali sport pod 
pseudonimami; dziennikarze sportowi 
byli z nimi w zmowie i w sprawozda, 
niadh używali tylko wymyślnych 
pseudonimów, jakie sobie gimnazjali­
ści przybierali. I tak Henio Bilor gry­
wał pod nazwiskiem Heniora, Pola­
czek jako Polluks, Augenbbck jako 
Oczko itp. Pewien sportowiec lwow­
ski grał pod nazwiskiem Aneri, co 
wspak dawało imię sympaKd, a było 
bardzo romantyczne.

Wielkie mecze Cracofil i Wisły 
przy Krajowym Związku Turystycz­
nym (bo tak brzmiała wówczas pełna 
nazwa Wisły), odbywały się na Bło­
niach. Przed każdym meczem zarząd 
klubu in corpore, członkowie i kibice 
malowali wapnem auty, wbijali na 
Błoniach paliki odgraniczając sznura­
mi miejsce przyszłych bojów. Te pali, 
ki w czasie meczu wędrowały Jak 
las Makbeta, pod napo rem widzów 
żądnych bezpośrednich wrażeń i wy­
miary widowni kurczyły się. czvm się 
jednak nikt nie Drze!m»wał. Po zlo­
cie grunwaldzkim Jakiś czas kluby 
korzystały z boiska pozlotowego, któ­
re miało trybuny.

• STEM
(Ciąg dalszy nastąpił.
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Mistrzowie Polski w boksie Praga bije Paryż 6:1 (5:0)
Ostatni dzień indywidualnych mi­

strzostw bokserakirti Potrki w Ka­
towicach zakończył eię 8 walka­
mi finałowymi, które wyłoniły 
nowych mistrzów Polski na rok 
1947. — Z zeszłorocznych mistrzów 
tytuły zdołali utrzymać czterej bo­
kserzy: Grzywocz, Olejnik, Kolczyń­
ski i Szymura. Nowymi mistrzami zo­
stali: Gumowski, Antkiewicz, Rarie- 
macher i Kłimecki.

Walki w stosunku do dni popszad- 
nich stały na dużo wyższym poziomie. 
Pmaliści zapreaer.łowali zupełnie do­
bry boks. Nasi najlepsi bombardierzy 
Kolczyńską i Szymura, do których 
dołączył się Antkiewicz. zakończyM 
swe walki zwycięstwami przez k. o.

Wyniki walk przedstawiają się na­
stępująco:

Waga musza: Gumowski (Pomorze) 
wygrał na punkty z Patorą (Warsza­
wa), wykazując lekką przewagę.

Waga kogucia: Grzywocz (Śląsk) 
Stoczy i jedną z najpiękniejszych walk 
w 6we; karierze, demolując zupeśnie 
Krużę (Pomorze) i wygrał bardzo wy­
soko na punkty.

Waga piórkowa: Antkiewicz (Po­

Z frontu wcdk eliminacyjnych
Druga niedziela eliminacji piłkar­

skich do klasy państwowej nie przy­
niosła epecjalnych sensacji. Może do 
największych należy zaliczyć zwycię­
stwo KKS nad Polonią (Świdnica) na

Grupa I

Do przerwy piękna gra
Wids—Polonia (Bytom) 3:i (2:1)

Rekordowa ilość bramek zdobyta 
przez Polonię w pierwszych zawo­
dach mistrzowskich przed dwoma ty­
godniami, nadała wczorajszym zawo­
dom posmak ligowy. Około 12 tysię­
cy widzów przybyło na boisko Wieły.

Polonia wystąpiła w następującym 
•kładzie' w bramce Madejski rez. Ra- 
szcruk. obrona Komurkiewicz—Ma- 
TO6z, pomoc Haniu—Salik—Sumara, 
atak Kazimierowlcz—Matias II—Ko- 
zak—Szmid *. —Buczma.

Wisła: Jurowicz, Flanek, F2ek I, 
Wapiennik II, Piłek II, Wapiennik I, 
GiergieL Gracz, Kohut. Jackowski, 
Cisowski.

Wynik bramkowy odpowiada prze­
biegowi gry, która tylko w pierwszej 
połowie była na poziomie, gdyż po 
pauzie przybrała zbyt ostry a równo­
cześnie monotonny charakter. Wxla 
■wyciężyła zasłużenie, była drużyną 
lepszą ale pech jaki prześladował na­
pastników Polosiii w strzałach, ode­
grał swoją rolę.

Polonia swoje zalety wykazała w 
pierwszych 20 nńautach gry w któ­
rych zdobyła prowadzenie za strzału 
(prawego) skrzydłowego Kazimiero, 
wieża i zagrażała bramce Wisły ata­
kami przeprowadzanymi skrzydłami. 
Po tym okresie zawodnicy Polonii o- 
padli na silach i prowadzili grę w 
sposób dość chaotyczny.

Wisła nie jest również jeszcze w

Grupa II

Cracotia remisiii© zfilS 2:2 (1:1)
Cracovia zupeHie zasłużenie wy­

wiozła z ciężkiego terenu śląskiego 
jeden pińikt, pokazując do przerwy 
grę stojącą na bardzo wysokim po­
ziomie. Tak dobrze grającej |rużyny 
krakowskiej na Śląsku dawno nie o- 
glądano Niestety siły krakowian me 
wystarczyły na całe spotkanie, i po 
przerwie, gdy opadli na siłach, AK> 
mocno przeważał. Ślązacy przewagi 
swej nie zdołali jednak odpowiednio 
wyzyskać, na skutek doskonałej gry 
linii pcanocy Cracovil, w której Parpan 
oraz Jabłoński tworzyli «Por,‘; 
zwykle trudną do przebycia. V. .e.ką 
szansę m zwycięstwo miał AKS w 
30 minucie po przerwie w postaci 
karnego podyktowanego zbyt po­
chopnie przez sędziego, Pytel j*dnak  
nie zamienił go w bramkę, gdyż pił­
ka odbiła się od poprzeczki Prowa­
dzenie uzyskała Cracovia ze strzału 
Bobu! i, wyrównał dla AKS Pytel- Po 
przerwie atrzMcami dalszych bramek 
byli ci sami zawodnicy. Widzów po­
nad 15 tysięcy.

Orzeł (Gorlice) — 
Pom<?rzan!n 4:1 (2:1)
Pierwszy występ Pomorzanina w 

Gorlicach, wykazał lego dość słabą 
formę. Orzeł mimo zdobycia P™*  
ruńczyków pierwszej bramki pnn 
Konińskiego tó*  w 10 min, wykazy- 
1K toto, grę w M •••»£ “J*"  
w 20 min. wyrównanie przez P<»y. « 
następnie w 22 min. ldob^’ 
bramkę z karnego przez Millera. ro 

morze) znokautował w trzeciej run­
dzie Janowczyka (Poaiań). Przez dwie 
rundy walka była na ogół wyrów-

Waga lekka: Radcmacher (Śląsk) 
mając w pierwszym i trzecim etanńu 
przewagę, pokonał Skterkę (Gdańsk), 
który pod koniec spotkania był btiski

Waga półśrodnia: Olejnik (Łódź) 
wykazał- zdecydowaną przewagę nad 
Wasrakiem (Warszawa) i odniósł wy­
sokie zwycięstwo.

Waga średnia: Kolczyński (War­
szawa) zasypał gradem ciosów 
w pierwszej rundzie Nowarę (Sląsik) 
tak, iż Ślązaka od nokautu uratował 
gang, w drugiej rundzie sekundant 
Nowary Szydło poddał go.

Waga półciężka: Szymura (Poznań) 
w pierwszej rundzie ■nokautował 
Drabkowskiego (Warszawa).

Waga ciężka: Kłimecki (Poznań) 
wypunktował Lidka (Gdańsk).

Bckserzy 
wyznaczeni na cbóz

Po zakończeniu mistrzostw Polski 

jej boisku. Także urwanie punktu 
przez Cracovię na Śląsku jeet miłym 
podarunkiem dla jej sympatyków, 
którzy na swej drużynie się nie za­
wiedli. Poza tym na ogół gospodarze 
odnieśli zwycięstwa.

formie, a nieobecność Legutkl M 
środku pomocy, jeśli chodziło o pre­
cyzję podania i pomaganie atakowi, 
dawfila się zauważyć, ale jako całość 
była bardziej wyrównana. Z ataku 
Wisły Gracz, który zdobył wyrówna­
nie, i Kohut by -i groźnymi pod bram­
ką przeciwnika, ale dwie bramki zo­
stały zdobyte przez skrzydłowych 
Giergiela z rzutu wolnego i Jackow­
skiego z podania Cisowskiego.

Sędzia zawodów p. Strzelecki do­
puścił do ostrej gry tolerancyjnym 
traktowaniem „próbnych" ostrych 
zagrań, które miały zwolenników w 
obu drużynach. (iot)

KKS-Pclotói (SwWn’«a) 
4:0 (1:0)

W Świdnicy naespodnżewiane zwy­
cięstwo kolejarzy z Poznania, zasko­
czyło wszystkich. Było ono jednak 
zupełnie zasłużone i zdaje stę, że KKS 
przełamał swą słabą foTmę. Bramki 
■dobyli Jony 2, Wiśniewski i Polka

R. K. S. Szombierki— 
Skra 4:0 (1:0)

RKS Szombierki rozprawił się gład­
ko na własnym bo lak u za słabo gra­
jącą Skrą. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Kracówka i Kopań po 2.

przerwie dalsze dwie bramki etrzela 
dla Orla Sroczyński. Najlepszego za­
wodnika miał Orzeł w bramkarzu 
Droździe.

R. K. U-Radumlak 3:3 (1:6)
Radomiak uzyskaniem wyniku remi­

sowego na Śląsku wobec doskonałej 
ostatnio formy RKU, sprawił wielką 
niespodziankę. Do przerwy lekka 
przewaga RKU. Natomiast po przer­
wie więcej przy głosie był Radomiak. 
Bramki zdobyli dla RKU — Tomecki, 
Słota i Serek, dla Radomiaka Greą- 
dziel 2 i Czacbor.

Gedanla-Z. Z.K. 6:1 (1:0)
Zupełna przewaga Gedanii, w której 

najlepszymi byli lotny Mak oraz o- 
brona.

Rymer-Grochów 3:0 (2:0)
Grochów wykazuje nadal słabą 

formę i zwycięstwo Ryinera, dta któ­
rego bramki zdobyli Wilczek i Łóżka 
1, było zupełnie zasłużone.

Grupa TH 
Warta-WMKS 5:1 (1:1)

Spotkanie to miało przebieg w pierw­
szej połowie zupełnie wyrównany, 
ca wobec doskonalej ostatnio fermy 
Warty jest wyrazem, iż milicjanci z 
Katowic znaleźli eię zupełnie słueaiie 
w gronie najlepszych drużyn walczą­
cych o wejście do ekstraklasy. Kondy­

kot PZB Suezczyńsfci wyznaczył na 
obóz następujących zawodników:

W. musza: Gumowski (Pomorze), 
Kowalczyk (Sląpk), Bazawiik (Śląsk).

W. kogucia: Grzywocz (Śląsk), 
Szymański (Poznań), Sieradzan (War­
szawa).

W. piórkowa: Antkiewicz (Gdańsk) ż 
Sowiński (Wybrzeże), Janowczyk (Po. 
znań).

W. lekka: Rademacher (Śląsk) 
Skierka (Wybrzeże), Selma (Warsza­
wa).

W. pólśredn-ia: Olejnik (Łódź), A- 
dameki (Poznań).

W. średnia: Kolczyński (Warsza­
wa), Trzęeowski (Łódź), Adamiec (Rze­
szów).

W. półciężka: Szymura (Poznań), 
Bork (Wybrzeże).

W. ciężka: Kłimecki (Poznań), Lick 
(Wybrzeże).

Sprawa wyjazdu do Dublina zdaje 
się być przesądzona, o ile tylko usu­
nięte zostaną przeszkody dewizowe. 
Koszt wyprawy ma wynieść ok. 1 mi­
liona złotych.

cyjnie Warta okazała eię lepszą i w 
drugiej połowie gry po opadnięciu na 
siłach zawodników WMKS opanowa­
ła grę i zdobyła w tym okresie 4 zwy­
cięskie bramki. Strzelcami byli: Czap- 
czyk2, Skrzyynśak, Podeszwa 1 Smól­
ski. Jedyną bramkę <ffla WMKS zdo­
był Hartwjg.

„Czuwaj“-PKS Szczecin 3:1
Rozegrane w Przemyślu drugie za­

wody o wejście do ekstraklasy piłkar­
skiej. zakończyły się zwycięstwem 
„Czuwaju" w stosunku 3:1. Mecz stał 
na dosyć dobrym poziomie. Sędziował 
p. Sowa z Krakowa. Bramki dla „Cau- 
wajai" zdobyli: Drzew.ński z karnego, 
Dutko i Głuptak. Publiczności ckoło 
3.000 osób.

LuŁilnianka-Tęeza 2:1 (0:1)
Do przerwy Tęcza zna lekką prze­

wagą nad przeciwnikiem i prowadzi 
1:0 za strzału Zbroi. Po przerwie inl- 
cjatykę przsjmuje Lu.bluiia.nka i zdo­
bywa dwie bramki ze strzału Wójci­
ckiego i Różyły, Kieiczanie nie wy­
zyskali na kilka minut przed końcem 
meczu rantu karnego bitego przez 
Korczyka.

ŁKS—KKS (Olsztyn) 4K) (2:0)
ŁKS miał zdecydowaną przewagę, 

zdobywając bramki przez Wosińskie- 
go, Luda, Hogendorfa 1 Barana z 
karnego.

Ptetraszewsfd
mSetrram kołars&m Polski

W Warszawie odbył etę kolarski 
biog na przełaj o mistrzostwo Polski. 
Startowało 28 kolarzy, bieg .ukończy­
ło 20 kolarzy.

1 miejsce zajął PietreezewGkt (Łu­
cjan) D. K. S. ŁÓdź 1 godz. 15 min. 
32 sek. przed Siemieńskim Elektrycz 
ność W-wa 1,15,34 godz. Napiecalą 
1,163 godz. i Beckiem 1,18.20 godz.

Warszawa zwydeża
Kr&kćw w koszykówce
Rozegrane w dnia wczorajszym w 

Warszawie spotkanie pomiędzy re­
prezentacjami Krakowa i Warszawy 
w koszykówce męskiej, zakończyło 
się zwycięstwem Wanszaiwy 65:41 
(27:23). Do przerwy krakowianie byli 
równorzędnym przeciwnikiem, po 
przerwie opadli na siłach. Najlepszy­
mi byli MaSeezewski 1 Jaźnicki, strze­
lec 22 koszy z Warszawy, oraz Ariet, 
strzelec 14 koszy z Krakowa. Zawiódł 
dr Stock.

Zwycięstwo I przegrana 
Olszy w Lublinie

Lublin. Piłkarze ręczni krakowskiej 
Olszy rozegrali w sobotę i w niedzie­
lę w Lublinie dwa spotkania W 
pierwszym dniu odnieśli zwycięstwa 
nad zespołami MKS Lubelskiego, w 
siatkówce 2:0 (15:13 i 15:13) oraz w 
koszykówce 36:11.

W drugim dniu goście ulegli repre­
zentacji Lublina w siatkówce 2:1 
(17:19, 15:12, 15:13) i w koszykówce 
38:42 (14:23).

Pika nożna: Garbarnia (Lublin) po­
konała Spartę (Zamość) 4:1 (2:1) w 
meczu o mistrzostwo kL A okręgu 
lubelskiego.

KROSNO
Nafta—Dąbskl 3:1 (2:1). Gra chao- 

■yczna, bramki dla awycięz-ców strze- 
I.li Chmura 2 i Turowski.

Legia (Krosno)—Polonia (Przemyśl) 
7:1 (4:1). Bramki dla Legii strzelili 
Karpiński 4, Wyga 1 oraz Petryt 2. 

Praga, 14 kwietnia. (Teł. wł.). W 
Pradze odbył się w dniu wczorajszym 
mecz piłkarski pomiędzy reprezenta­
cjami Pragi i Paryża. Zasłużone zwy­
cięstwo odniosła drużyna Pragi, która 
szczególnie w pierwszej połowie za­
grała koncertowo i rozgromiła swego 
przeciwnika. Druga połowa bardziej 
wyrównana, do głosu dochodzą pa- 
ryżanie, jednak nie potrafią wyko­
rzystać cyfrowo swej przewagi. Bram­
ki dla zwycięzców zdobyli Peschek 3, 
Kopecky 2, Koksteln 1. Honorowy 
punkt dla Paryża uzyskał prawy łącz­
nik. Sędziował Beranek (Wiedeń), za­
miast zaproszonego polskiego sędzie­

Krahćw rozpoczął sezon lekkoatletyczny
Inauguracyjny bieg na przełaj o mi­

strzostwo KOŹLA zawiódł częściowo 
oczekiwania, jeśli chodzi o ilość star­
tujących, poci om natomiast był wy­
soki zwłaszcza u zwycięzców. Małą 
ilość startujących trzeba usprawiedli­
wić wyjazdem części zawodników na 
obóz do OlsBtyna. Przechodząc do sa­
mych biegów traaba stwiendaić, że tak 
Builżanka (HKS), jak i Jastrzębski (Cr.) 
wykazali rewelacyjną formę, wygry­
wając swoje biegi więcej jak zdecy­
dowanie, o czym świadczy zresztą 
różnica czasów między zwycięzcami, 
a następnymi. Bieg pań był mniej cie­
kawy, ponieważ po jednej trzeciej tra­
sy Bulżanka wyszła na czoło, i "Wzmac­
niając tempo powiększała odległość 
między sóbą, a pozostałymi zawodnicz­
kami tak, ii na mecie różnica wyno­
siła 150 m, w której to odległości 
(ftzybyla jako druga Wolańska (W). 
Bieg panów niezmiernie interesujący 
do 800 m przed mertą, stracił ten cha­
rakter w tyra momencie, kiedy Ja­
strzębski po udanym trzecim ataku 
mija Urbana, wzmacnia tempo i w do­

0 mistrzostwa klasy A Okręgu Krak.
Wczorajsza niedziela przyniosła 

pierwsze w bieżącym roku rozgrywki 
o mistrzostwo kl A Okręgu Krakow­
skiego, oraz rozgrywki o wejście do 
kl A rozpoczęte w roku ubiegłym. 
Rozgrywki przyniosły następujące 
wyniki:

O MISTRZOSTWO KL A
Prokodm—Korona 2:0 (0:0). Zdo­

bywcy bramek Ryś i Ziętara.
Zwierzyniecki KS—RKS Oświęcim 

4:0 (2:0). Bramki: Wawrzusiak 3 i Ko- 
nopek 1. Sędzia Zacharczenie.

KS ’iglowianka— Łobzowlanka KS 
4:3 (3. . Bramki: Olszewski i Ciszew­
ski II, Piskorz i samobójcza; Jabłoń­
ski, Filo Opiel dla ŁobzowiankL Sę­
dzia Bogdanowicz.

Chełmek—Groble 3.0. Chełmek na 
swoim boisku odniósł pewne zwycię­
stwo.

O WEJŚCIE DO KL A:
Wolanta—Kmita 1:0 (1:0). Bramką 

zdobył Bania. Sędziował Michalik.
Szczakowianka — Plaszowianka 3:2

(1:2). Sędzia Domin.
Mościce — Nadwlślan 2:1 (2:1).

Bramki dla Moście: Górski i Chole­
wa. dla gospodarzy zdobył Ucho. Sę­
dzia Mytnik Julian.

Tabela rozgrywek o wejście do kl 
A nie uległa zmianie, kandydaci do 
kl A umocnili swe 6zanse na wej-

1. Wołania
2. Szczakowianka
3. Mościce
4. Nadwlślan
5. Plaszowianka
6. Kmita

gier pkt.
7 8
7 8
7 8
7 6
7 4
7 2

st. br.
19:11 
8:14

13:10
11:10
8:15
9:15

Zawody toicariyskie:
KRAKÓW 

Wieczysta — Podgórze 5:2 (2:0).
Bramki dla Wieczystej: Guzik 3 i Ka­
wula 2. Dla Podgórza obie Zaporow­
ski. Sędzia Proszek.

Garbarnia IB Dębnicki 1:1. Bram­
ki dla Garbarnia Czub, dla Dębnic­
kiego Bartoniczek. Sędzia Sadzik.

Plaszowianka — Zryw 9:0 (4:0).
Bramkami podzielili się: Kurzyca 3. 
Kasprzak 2, Kochanik 2, Kowalski 2. 
Sędzia Sudek.

Kabel —• Związkowiec 1:0 (1:0).
Bramkę zdobył Wajda. Sędzia Rzy- 
mek.

Grzegórzecki — Prądnlczanka 4:2 
'3:1). Dla zwycięzców zdobyli oramki 
Dyras, Hajdecki, Dąbroś, Kurek po 
:ednej, dla Prądniczanki Adamczyk i 
Kulczyk.

Rakowiczanka—Gazownia 3:3 (2:1). 
Zdobywcami bramek byli: dla Prąd­
niczanki Banachowicz, Biemacik 1 
Spiczakowski po jednej, dla Gazowni 
Jędras 2 i Wardęga 1.

Bronowianka—Dębnicki U 2:1 (2:0). 
Dla Bronowianki strzelcami byli Mły 
narczyk II i Wójcik, dla Dębnickiego 
Madejczyk, Sędziował Jamrozik. 
V Wieliczanka—Olsza 4:1 (2:1). Bram­
ki dla Wieliczanki zdobyli: Murzyn,

go A. Rutkowskiego, który nie otrzy­
mał niestety paszportu.

Liga w Jugosławii
Belgrad (Obsl. wł.). W rozgrywkach 

o mistrzostwo Jugosławii w piłce no­
żnej padły następujące wyniki: Par­
tyzant—Lokomotywa 4:0 (2:C|. Haj­
duk—14 października 4:0 (2:0j. Dyna­
mo—Spartak 1:1 (0:0), Pobieda—Że- 
lezniczar 2:1 (2:1), Metalac—Budow­
niczy 1:0 (1:0).

W tabeli prowadzi Partyzant 40 
punktów przed Hajdukiem, Czerwona 
Gwiazdą i Dynamem po 29 punktów 
5 miejsce ma Metalac 23 punktów.

skonałej formie wpada na stadion, 
przebiega w szybkim tempie ostatnie 
300 m 1 przerywa taśmę z różnicą 
około 180 m przed Urbanem. Czas 
17.23 min. osiągnięty na dystansie 
5.500 m świadczy, iż zawodnik ten w 
sezonie osiągnie na dystansie 5 km 
czas poniżej 16 min., co daje czołową 
pozycję wśród długodystansowców 
Polski. Urban dwa razy odpierał ataki 
Jastrzębskiego, by za trzecim razem 
skapitulować wobec doskonalej formy 
zwycięzcy. Reszta zawodników ustę­
powała wyraźnie obu wymienionym 
Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco:

Bieg pań: 1) Bulźanka (HKS) — 
3:28,4 min, 2) Wolańska (W) — 3:48,2 
min., 3) Napieracz (Gł.) — 4:05,9 min.

Bieg panów: 1) Jastrzębski (Cr) — 
17:23 min., 2) Urban (W) — 17:58.2 
min., 3) Więcej (W) — 18:05 min. 4) 
Mróz (W), 5) Starowicz (Gł ), 6) Niem­
czyk (HKS), 7) Pieniążek (GŁ), 8) Żo- 
łądź (W), 9) Maćkowski (GŁ), 10) Ko­
walski (Cr). Startowało 12, ukończyło 
bieg 10.

Selas, Majtyka i Czopifc po jednej: 
dla Olszy Staniszewski.

RZESZÓW
Garbarnia—Resovla 2:0 (0:0). Dru­

żyna Garbami rozegrała w Rzeszowie 
towarzyskie spotkanie z Resowlą, wy­
kazując przewagę techniczną i kon­
dycyjną nad przeciwnikiem. Do przer­
wy gra wyrównana. Po przerwie do 
głosu dochodzi Garbarnia strzelając 
dwie bramki przez Nowaka. W Gar­
bami na wyróżnienie zasługują: Ja­
kubik w bramce, Nowak i Parpan w 
ataku. W Re«ovii zaś Kuźnia, Jurkie­
wicz 1 Paczek.

O boiskach sportowych 
Jarosławia i Przemyśla
Dzięki pełnej zapału ruchliwego 

zarządu Rzemieślniczego KS-u w Ja­
rosławiu, w najbliższych dniach klub 
ten dysponować będzie własnym 
boiskiem. Inauguracyjne zawody ro­
zegrane będą z jedną z przemyskich 
drużyn.

Sytuacja korzystna pod wzglądem 
liczebnym boisk ulegnie jeszcze wy­
datniejszej poprawie w drugiej poło­
wie maja br. — bowiem JKS ustalił 
termin otwarcia swego boiska na 
25—26 maja br., zapoczątkowując 
rozgrywki dwudniowym turniejem 
piłkarskim czołowych drużyn m. in. 
Polonii przemyskiej.

Stadion WF i PW poddany został 
gruntownej przeróbce, tak że udo­
stępnienia go masom kultywującym 
kulturę fizyczną, nie nastąpi zapew­
ne prędzej, jak w połowie lata br.

W chwili obecne) Przemyśl spor­
towy dysponuje zaledwie jednym 
boiskiem i to będącym w stanie wy­
bitnie zaniedbanym (I). Na szczę­
ście niedawno stadion ten *mienił  
właściciela a jest nim Wojew. Ośro­
dek WF. Zmiana ta — jesteśmy prze­
świadczeni — winna mu wyjść na 
korzyść, biorąc choćby za przykład 
halę, którą kier. Wojew, Ośr. WF 
przyprowadziło nadzwyczajnym wy­
siłkiem do 6tanu używalności, z cze­
go Przemyśl sportowy może być du- 
mnyl

Obraz boiska Czuwaju jest isto­
tnie godny pożałowania i współ­
czucia.

Groźny przedwiosemny wylew Sa­
nu pogrążył go w ruiniel

Mamy jednak nadzieję, lź nowo- 
wybrany zarząd tego harcerskiego 
klubu, składający się z wypróbowa­
nych 1 dzielnych działaczy, dopro­
wadzi niezadługo, to jeszcze w ub. 
roku piękne boisko do stanu poprze­
dniego.

KKŚ Żurawianka nos się z zamia­
rem urządzenia boiska w sąsiedz­
twie dworca kolejowego Zamiar ten 
ma wszelkie widoki powodzenia.

R??In ®ś'ni,cY przemyscy zrzeszeni 
w KS Błyskawica, z całą energią 
1'fzyMępufą do budowy własnego 
boiska obok bursy rzemieślniczej 
przy ul. Dworsk ego.

Na czele komitetu budowy 6tanął 
wytrawny społecznik, radca JanickL
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Kronika Hast sowa na
Bronisław Czech, wielokrotny mistrz 
narciarski Polski, byl na Jwspanialszym 
przykładem ducha sportowego i wzo­
rem sportowca. Zginął śmiercią boha­
tera za wolność Polski w Oświęcimiu. 
Rokrocznie dla uwiecznienia jegc. 
pamięci odbywają się zawody narciar­
skie tzw. czwórmecz o memoriał Br. 
Czecha, wymagający najwyższej 
sprawności narciarskiej od Zawodni­
ków. Zwycięzcą tych zawodów za staje 
ten, który w sumie uzyska najlepsze 
wyniki w biegach: płaskim, zjazdo­
wym, slalomie i w skokach. Po raz 
drugi z rzędu najlepszym narciarzem 
okazał się Stelan Dziedzic, członek 
Harcerskiego Klubu Narciarskiego w 
Zakopanem. Jak ub. roku tak i w bie­
żącym został on zwycięzcą tego 

CTwórmeczu.

Ignacy Tłoczyńskl przebywający obecnie w Anglii ma przybyć w najbliż­
szych dnia do Polski aby wztąść udział w meczu Daviscoupowym Polska— 
Anglia. Jego ostatnie zwycięstwo nad najlepszym reprezentantem Anglii 
Motrammem wykazuje, ii nasz „Ignac" znajduje się w tak doskonale! formie 
jak podczas pamiętnego meczu z 1939 r. z Niemcami, podczas którego po­
konał on Merrzla i Henkia. Zdjęcie nasze przedstawia Tłonyfakiego w spot­

kaniu z Menzlem.

Moment powitania się druty a Garbarni 1 Wisły przed meczem w ubiegłą 
niedzielę.

JCisł z Pragi
Praga, marzec 1947

Tyle myśli 6ię ciśnie pod pióro, 
gdy pragnę ująć wrażenia z Pragi i 
Czechosłowacji, że trudno je należy­
cie sformułować.

Zacznijmy od Pragi, gdzie bawię 
obecnie. Tyle się mówiło o piękności 
tego miasta, ' że wspominać o tym 
wydaj*  się komunałem. A jednak kto 
widział gród św. Wacława w oko­
wach zimy, gdy śnieg podkreślał tak 
fantastycznie architekturę starych bu­
dowli, gdy miasto, zawalone śnie­
giem, przycichło i nabrało jakiegoś 
średniowiecznego, mistycznego cha. 
rakteru, ten dopatrzyć się może w 
nim nowych uroków.

Zwiedzając doskonale wyekwipowa. 
ne przystanie wioślarskie, któryah tu 
jest kilkanaście, dowiedziałem s.ę, że 
wszystkie kluby zgłosiły swych człon­
ków do drużyn ratowniczych i komi­
tetów powodziowych.

Co do przystani to z zazdrością ob­
serwowałem je. Wprawdzie Niemcy 
zarekwirowali kilka z nich, ale opusz­
czając miasto nie mieli czasu znisz­
czyć lub wywieźć taboru wioślar­
skiego, jak to zrobili w Krakowie. 
Ale już w okresie powojennym nie­
które kluby czeskie znacznie zmo­
dernizowały i powiększyły swój ta­
bor, a niektóre łodzie nie ustępują 
w niczym wyrobom słynnych fabryk 
angielskich w Putney. Na przedmieś­
ciach Pragi jest fabryka łodzi sporto. 
wych i nawet, o dziwo, mają spory 
zapas cedru, o który wioślarze an­
gielscy zmuszeni 6ą toczyć homery- 
ckie boje. Niemcy nawieźli tutaj spo­
ro łodzi z innych krajów okupowa­
nych, między nimi mają się także 
znajdować 1 polskie, jak mi poufnie 
zwierzył się dozorca jednej przystani.

W pięknym, murowanym budynku, 
siedzibie Praskiego Towarzystwa 
Wioślarskiego obserwowałem basen 
zimowy do nauki wioślarstwa i tre­
ningu, urządzony jeszcze przed wojną 
na modłę angielską. Obszerna hala 
łodzi kryje smukłe lśniące sylwetki 
race-boatów czwórek ćsemek oraz 
skiffów. Klub ma stałego trenera, 
Czecha, który długo przebywał w 
Anglii i Ameryce jako zawodowy 
trener wielu zwycięskich załóg.

Rzecz charakterystyczna dla sportu 
czeskiego: sport zespołowy. Najwię­
cej łubiane są ósemki i czwórki) 
ekiffy, domena wioślarstwa indywi­
dualnego są słabszą pozycją wioślar­
stwa czeskiego. Przeciwnie jest u 
nas, gdzie np. w Krakowie najsilniej­
szą stroną 6ą jedynki. Rozmawiałem 
z jednym z czołowych działaczy wio­
ślarskich w Pradze, zna stosunki pol­
skie, był w Bydgoszczy przed wojną 
na mistrzostwach Polski, interesował 
się Vereyem, a o wioślarstwie pol­
skim wyrażał się z uznaniem. Czesi 
przygotowują się do Igrzysk Olimpij­
skich, choć konkurencja wioślarska 
będzie tam wyjątkowo trudna. Wio­
ślarze ćwiczą pilnie zaprawę zimową, 
wiosłują w basenach j na aparatach.

Szczególną zazdrość obudziły we 
mnie przystanie szkolne. Istnieje tu 
centralna przystań szkolna I kilka 
mniejszych, wioślarskich i kajako­
wych, należących do różnych zakła­
dów szkolnych. Prócz tego większe

kluby mają sekcje dla młodzieży, o- 
toczone pieczołowitą opieką.

Ciekawość, jak wygląda sport mło­
dzieżowy w Czechosłowacji sprawili, 
że pojechałem na rozgrywki mi­
strzostw hokejowych młodzieży szkol­
nej. Uderzył mnie już na wstępie do­
rodny typ młodego zawodnika — pro­
sta postawa, wyrobiona starannie gim­
nastyką, dobra forma sportowa, tem­
perament i przebojowość. Uderza rów­
nież dobre wyćwiczenie fizyczne dzie­
wcząt czeskich. Zwycięska drużyna 
szkolna niewiele ustępowała techniką 
gry od przeciętnego poziomu mi­
strzostw hokejowych w Pradze.

Co było dla mnie jeszcze bardziej 
zastanawiające, że ci eportowey- 
uczniowie wykazują dobry postęp w 
naukaah, najlepszy dowód, że te dwie 
rzeczy można doskonale pogodzić.

Rozmawiałem z jednym z profeso­
rów. organizatorów igrzysk szkolnych. 
Otóż młodzież czeska szkolna ma sta­
rannie rozbudowane kluby szkolne, 
mające dużą swobodę samorządowy

Uprawia się tam w poszczególnych 
sekcjach wszystkie gałęzie sportu. Ko­
rzystają przeważnie ze wspaniałych 
boisk i hal gimnastycznych szkol­
nych. Zwiedziłem jeden z zakładów 
średnich w Pradze, sajętym w czasie 
okupacji dla młodzieży niemieckiej. 
Był tam obezerny park-boieko basen 
pływacki, bieżnie, ezatnie, sale gim­
nastyczne. Młodzież ma także wiasną 
halę łodzi i kajaków.

Część młodzieży starszej należy do 
klubów sportowych, które mają osobne 
eekcje mlodzieżone, otaczane przez 
zarząd klubów szczególną opieką. Izo­
luje się starannie mlodziez od nieDO- 
żędanych wpływów a kluby nie tyl­
ko nie wchodzą w jakikolwiek kon­
flikt ze szkołą, ale starają się z nią 
wychowawczo współdziałać Szczegól­
ny nacisk kładzie się w czeskim spor­
cie szkolnym na konkurencje druży­
nowe, mniej starając się o rozwija­
nie ambicji indywidualnych — zape­
wniał mnie mój rozmówca 

(Dokończenie nastąpi)

Ostatnie wypadki narciarskie
W czasie świąt wielkanocnych, 

gdy opady śnieżne umożliwiły znów 
masowy ruch narciarski na Halę Gą­
sienicową i Kasprowy, zaszło wiele 
wypadków, lżejszych i cięższych. W 
jednym dniu nadłożyliśmy sześć zła­
mań nóg na tych popularnych tra­
sach. Coś tu jest nie w porządku. 
Wczasy narciarskie nie mogą być 
„pobojowiskiem", lecz źródłem siły 
i zdrowia. Jak temu zaradzić w chwi­
li obecnej, gdy słońce i śnieg za­
praszać będą jeszcze do wy- 
praiw nancjanekioh? Przede wseyst- 
ekim narciarz z miasta mus-, pamię­
tać, że rusza na wyprawę niedzielną 
bez treningu i dostosowania się do 
warunków górskich. Nagły wyjazd 
kolejką stawia go na śn egu, którego 
nie wypróbował w podejściu. A ten 
śnieg gotuje nieraz niespodzianki.

Raz może być łagodnie noszącym, 
firnem, to znów litym lodem, albo, 
tym najgorszym i najzdradliwszym: 
znia.nzłą, ponoszącą skorupą, łamliwą, 
a pod spodem kryjącą tępy śnieg. W 
święto Wielkanocy mieliśmy taki 
właśnie śnieg. Większość narciarzy 
zapomina o ważnej zasadzie: Tech­
nik,, .narciarska nie jest wyuczonym 
szablonem, lecz stosuje się ją od­
miennie, w zależności od warunków 
trasy. Tak samo n£e możne stosować 
bezkrytycznie wektora szybkości, 
koniecznego współczynnika nowo­
czesnego narciarstwa. Jest zasadni­
cza różnóca między szybkością opa­
nowaną. stosowaną celowo a „jaadą 
na złamanie karku", gdy narty po­
noszą, jak koń, niedzielnego jeźdźca.

Nie można ślepo naśladować naj­
lepszych zjazdowców na tak tru­
dnym i zdradliwym śniegu.

Mają oni ogromny trening 1 siłę

nóg, pozwalającą rozbić łamliwą sko­
rupę lodową i wykonać prawidłowo 
skręt rotacyjny. Działa tu ciężar 
jeźdźca i siła pędu przy idealnie pła­
skim prowadzeniu nart. Ale biada 
■iedzielnemu narciarzowi, gdy rozer­
wawszy nośną skorupę, dostanie się 
na tępy, hamujący śnieg, gdy skręt 
wykona niepewn e. zaciąwszy nie­
bacznie krawędzią Wtedy musi na­
stąpić złamanie nogi, przy momen­
talnym zahamowaniu w dużej szyb­
kości. Niebezpieczeństwo jest' tym 
większe, że nowoczesne stalowe 
więźby ljazdowe nie rozluźnią się w 
upadku,: lecz trzymają silnie nogę 
przy narcie Zachodzi wtedy nieraz 
skomplikowane złamanie kość w kil­
ku miejscach. Duży procent wypad­
ków narciarskich zachodzi na wą­
skich drożynach leśnych, zalodzo­
nych i „zaludnionych". O sportowym 
hamowaniu nart nie ma tam mowy. 
Jeden z czołowych teoretyków na-- 
ciarstwa ustalił zasadę: „Jeździ się 
na śniegu". Gdy lód i kamienie, nar­
ty odpiąć, bez fałszywego wstydul

Przy trudnych, łamliwych sz re­
mach, niedzielny narciarz bez tre­
ningu wiech zrezygnuje z nadm er- 
nej szykości i techniki rozmachowej. 
Stosować długi zakos w zjeździe. z 
umiarkowaną szybkością skręt sto­
sować tylko tam gdz e jest nie­
zbędny dla zmiany kierunku lub za­
trzymania. Wykonać go najlepiej, 
stosując obekok (zmianę kierunku 
skokem) lub kriatiancę dostawaną. 
Pod żadnym warunk em nie dać się 
„ponosić" nartoml Jechać ostrożnie, 
zwracając więcej uwagi na piękno 
gór i stosując technikę turystyczną, 
którą uwzględnia w znacznej mierze 
najnowsza szkoła francuska.

Ludwik Leszko

Porainik sportotuę
WF. Olszewski. Kety. W liiele ewofen x«-

znaczyt Pm. te „Życie Sportowe" ezytMe 
jest na prowincji I dużym Tainteresowaniera 
a artykuły natury ogólnej, higienicznej te­
chniczna aportowej, rozświetlają niejedną 
wątpliwość. Prosi Pan. by dawać więcej 
tych artykułów, poruszających ważne proble­
my wychowania fizycznego „gdyt zdała od 
Wiąłtezych ośrodków aportowych „Życie Spor­
towe" jest nieraz Jedynym doradcą aporto­
wym". Niestety nla możomy spełnić tego ty­
czenia, gdyt skrępowani jesteśmy niewielkim 
fOTmatem naszego pisma. Staramy aią w mia­
rą możności, dawać artykuły z różnych
dziedzin wychowania fizycznego i aportu nie
tylko natury tnlormacyjnej ade i naukowej.

„Fotograf-amator" Kraków. O He Pan ma 
tnteraaujące zdjęcia aportowe, proaimy przy­
słać. Wykorzystane honorujemy. W eprawio 
bliższej współpracy prosimy zgłosić nią do

WF. Stefan Wyrobisz Wadowice. Do zało­
żenia klubu aportowego potrzebne są nastę­
pujące formalności: przede wezystkiem należy 
mieć statut, określający prawnie cole śro­
dki, władzo 1 zakres działania oraz mają­
tek kluba, następnie złożyć podanie do władz 
politycznych (Starostwa) o zezwolenie na za­
łożenie klubu 1 zatwierdzenie statutu. Tam ts- 
dztalę Pana wszelkich dalszych wskazówek.

znacznie odporniejsze od zwykłego, a przy 
tam giętkie t lekkie. Kierownikiem działu 
sportowego Jest kap. St. Kużnickl.

Przeciw brutalności 
w piłkarstwle

W pilfkarstwie zawodowym rozpo­
częto kampanię przeciw brutalnej 
grze, obliczonej na uszkodzenie prze­
ciwnika. Zwłaszcza w niektórych kra­
jach, gdzie istnieje zawodowe piłkar- 
etwo, jak Hiszpania, Argentyna. Fran­
cja, stało 6dę to jednym z systemów 
gry. Szczególną brutalnością odznacza 
się pilkaretwo hiszpańskie. „Stosuje 
się tam metody walki byków". Jeden z 
czołowych działaczy piłkarskich Emi­
lio Suarez Marcelo piętnuje te prak­
tyki brutaóne, dążące do „unieszkodli­
wienia niewygodnego przeciwnika” 
kumaniem mu kości i ciężkim uszko­
dzeniem stawów. Jest to niesporto 
we i nieetyczne, nadto pozbawia pra­
cy zawodowego kolegę na długi o- 
kres. Podobnie ostro wystąpiły w tym 
sezonie władze piłkarskie francuskie, 
domagając się obostrzenia przepisów 
karnych za brutalną gię.

„W okresie olimpijskim ma być 
piłka nożna oczyszczona ze wszelkiej 
brutalności, które dyskredytują w o- 
czach świata piękny sport piłkaraki". 
W związku z tą akcją zawieszono w 
piłkarstwie hiszpańskim kilką saczo- 
gólnie brutalnych graczy, mimo ich 
wysokiej klasy gry. Jeden anów z 
klubów prowincjonalnych został po 
prostu zbojkotowany przez kine klu­
by, za szczególnie niebezpieczną i 
brutalną grę.

Porwanie gracza 
przed meczem

Nienotowany w piłkarstwie angiel­
skim wypadek uprowadzenia gracza 
przed rozstrzygającymi nawodami zda­
rzył się niedawno. Dotychczas pory­
wano zwykle dzieci bogatych rodzi­
ców dla wymuszenia od nich okupu. 
Tymczasem przed meczem Swanaea i 
Newport studenci uniwersytetu upro- 
wadzślf Jonesa, jednego z najlepszych

graczy drużyny Swaosea j zatrzy­
mali go przemocą, dopóki klub nie 
ureguluje zaległości 50 funtów, należ­
nych Komitetowi Opieki Społecznej. 
•Na kluby zawodowe w Anglii nakła­
da się pewien kontyngent świadczeń 
na eele humanitarne). Studenci, któ­
rzy zwykle zbierają składki i inka­
sują należności dla wspomnianych 
komitetów w nadmiarze gorliwości 
chciali zmusić zatwardziałego dłużni­
ka do zapłaty, porywając najlepszego 
gracza przed ważną grą. Z trudem u- 
dało się Jonesowi wymknąć z więzie­
nia i wziąć udeiał w grze, która za­
kończyła się ewycięstwem jego klu­
bu 5:1. Kierownicy Swaosea złożyli 
protest u władz uniwersyteckich a 
sprawa niewątpliwi*  oprze się o sąd, 
gdyż poscanowanie wolności osobi­
stej jest podstawą swobód obywa­
telskich.
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— Co się tak oglądasz na tę grusz­
kę bokserskąf

— Wiesz, przed walką nasadzam na 
mą kapelusz mego największego wro­
ga i dodaje mi animuszu do walki. 
Wałcząc zda je mi się, iż biję właśnie 
/•go.


